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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A Z. S. R. R.

Izwiestja 11IX.  w depeszy z W arszawy na pierw 
sze, stronie zamieszczają artykuł sen. Kozickiego w 
„Gazecie W arszawskiej", w którym  autor stwierdza, 
ze system paktów podpisanych przez ZSRR. oznacza 
powrot Ros,i do roli poważnego czynnika w polityce 
międzynarodowej. Dziennik cytuje dalej obszerne 
wyjątki z artykułu  „G azety Polskiej", polemizującego 
z twierdzeniem sen. Kozickiego, że zbliżenie polsko- 
sowieckie potwierdza słuszność polityki, głoszonei 
przez narodową demokrację. Dziennik uwydatnia tłu 
stym drukiem ustęp artykułu  „Gazety Polskiej" o 
zbieżności zainteresowań pokojowych Polski i ZSRR- 
i o tem, że pokojowe stosunki pomiędzy obu pań
stwami gw arantują pokój wzdłuż całej zachodniej 
granicy ZSRR.

Prawda 10.IX . sygnalizuje również dwa powyż 
sze artyku ły  w znacznie zwięźlejszem streszczeniu.

Izw iestja  10.IX podają wiadomość o kondolen- 
cjach min. Butkiewicza z powodu śmierci naczelnika 
lotnictwa cywilnego ZSRR., Holzmana, oraz kiero
wnika przem ysłu lotniczego Baranowa.

POLSKA A GDANSK,
Prawda 10.IX. w depeszy własnej podaje za 

,,Temps", że rokowania polsko-gdańskie odbywające 
się w W arszawie zostały przerw ane na kilka dni z 
powodu różnicy zdań, jaka wynikła pomiędzy stro
nami w sprawie podziału obrotów handlowych pomię- 

zy Gdańskiem i Gdynią. Układ ma być podpisany
września, w przeciwnym razie komisarz Rosting 

na wydać orzeczenie stw ierdzające, że Polska nie 
wykorzystuje w należyty sposób portu gdańskiego. 
Zarowno koła polityczne Gdańska, jak Polski mniej 
przychylnie zapatru ją  się obecnie na porozumienie 
polsko-gdańskie.

Der Danziger Vorposten 12.1X. zamieszcza na 
czele Nr. ogłoszony w prasie włoskiej artykuł Lea 

lektorki uniwersytetu we Frankfurcie nad 
Menem. Autorka twierdzi m. in., że Polska naskutek 
zarządzeń w dziedzinie polityki gospodarczej i komu
nikacyjnej zadała śmiertelne rany życiu Gdańska 
przez uprzywilejowanie Gdyni. Handel gdański był 
systematycznie eliminowany z polskiego obrotu han

dlowego. Krytyczne położenie Wolnego M iasta spotę
gowane zostało przez rozmyślne zaostrzenie ze stro
ny Polski gospodarczych i politycznych stosunków 
między Polską i Gdańskiem. Polska rozpoczęła bu
dowę Gdyni w chwili, gdy po rt gdański bez koniecz
ności dalszej rozbudowy i udoskonalenia był w sta
nie podołać wymaganiom polskiego handlu. Liczba 
bezrobotnych w W olnem Mieście, k tó ra  wynosiła w  
«’.imie ok. 40 tysięcy, jest spowodowana w całej roz
ciągłości przez Gdynię. Obrót Gdańska stale się 
zmniejsza na korzyść Gdyni. O ile stworzenie t. zw. 

korytarza" polskiego przyniosło portowi w Szczeci
nie i Królewcu ciężkie straty , to polska polityka han 
dlowa stanowi jeszcze większe niebezpieczeństwo dla 
W. M iasta Gdańska, wyrwanego ze składu Rzeszy 
Niemieckiej w tym celu, aby dać Polsce dostęp do 
morza. Krótki pobyt w Gdańsku przekonywuje o n ie
naturalnych stosunkach, stworzonych przez trak taty  
pokojowe- Również i tu w tej chwili wszystkie nadzie
je pokładane są na możliwe konsekwencje paktu 
1-ch; i do niespokojnych wybrzeży bałtyckich docie
ra światło Rzymu.

Vólkischer Beobachter 12.IX. w koresp. z W ar
szawy p. n. „Polska kam panja prasow a przeciw ko 
Gdańskowi" pisze, że przew idyw ania, iż Polska za
stosuje s ta rą  tak tykę  zw lekania wobec Gdańska, bę
dąc mało skłonną do porozumienia, potw ierdzają się 
w całej pełni. Zdaniem dziennika, Polacy chcą uzy
skać od Gdańska koncesje polityczne dla polskiej e- 
migracji i od tego uzależniają tra k ta t handlowy. Gło
sy prasy w rodzaju artyku łu  „I. K. C.“ p. t. „Fajka 
pokoju w fabryce amunicji" — organ hitlerow ski in
terpretu je  jako przygotowanie opinji publicznej w 
Polsce do mającego nastąpić zerw ania rokowań. Zda
niem dziennika, Polska miała być zaskoczona propo
zycją Gdańska, zm ierzającą do usunięcia wzajemnych 
sprzeczności w drodze rokow ań bezpośrednich. P ro
pozycja przyjęta m iała być tylko ze względów tak ty 
cznych i dlatego Polska starać  się ma o zrzucenie 
zgóry odpowiedzialności za rozbicie się rokow ań na 
przeciwnika.

POLSKA A NIEMCY.
Der Tag 12.IX. w koresp. wł. z Paryża p- n. 

„Deutschlands offene Ostgrenze", nawiązującej do





rozw ażań  „Echo de P aris  ‘ w  spraw ie  rzekom ych 
p ro jek tów  anglo - am ery k ań sk ich  zezw olenia N iem 
com  na budow ę fortyfikacyj na  granicy w schodniej, 
pisze, że gdyby p lan  ten  by ł czem ś w ięcej niż ty lko  
balonem  próbnym , to  w każdym  razie  op iera  się on 
na słusznej idei, że najw iększem  n iebezp ieczeństw em  
dla pokoju  jest bezsensow ne p rzeciągn ięcie  granicy 
na w schodzie. N adaje się ono p rzedew szystk iem  do 
tego, aby  zachęcić P o lskę do aw an tu r, tem bardziej, 
że p raw ie  cały  n iem iecki w schód stanow i pas, w k tó 
rym  nie w olno budow ać fortyfikacyj. W spom inając 
°  50 kim , stre fie  zdem ilitaryzow anej nad  Renem , 
dziennik  kończy  py tan iem : J a k  zap atry w an o b y  się 
n a p ro jek t u tw o rzen ia  tak ie j sam ej s tre fy  na polskim  
teren ie , gdzie dziś sto i fo rty fikacja  na  fo rty fikacji?

Cala prasa sowiecka z 12.IX  p o d aje  obszerne 
streszczenie odpow iedzi „G azety  W arszaw sk ie j"  na  
re fera t ks Eustachego Sapiehy, po d k reśla jąc  w ty tu 
łach niem ożliwość kom prom isu polsko-niem ieckiego.

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.
Lietuvos A idas 11.IX .  p- n. „Łotew ski organ po- 

lonofilski nie życzy sobie, by  L itw a o trzy m ała  W il
no" inform uje —  w  zw iązku  z odbyw ającą się o b e
cnie konfe ren c ją  p ań s tw  b a łty ck ich  —  o zam ieszcze
niu p rzez  dziennik  ło tew sk i „L atv is"  n ieprzychylnego  
Litw ie arty k u łu . W  a rty k u le  tym  „L atv is"  zw ala  na 
L itw ę w inę z pow odu n iedojścia do zrealizow ania  
idei zw iązku  p ań stw  b a łty ck ich ; dziennik  ło tew sk i 
za rzu ca  p rzy tem  Litw ie w spó łp racę  z N iem cam i i So
w ietam i w  nadzie i na  uzyskan ie  p o p arc ia  ty ch  p ań stw  
w spraw ie  W ilna. W  d. c. „L a tv is"  w y raża  pogląd, 
że L itw ie nie uda  się uzyskać z n ikąd  pop arc ia  d la 
sw ych n ierea ln y ch  celów  co do W ilna. W  zak o ń 
czeniu  dziennik  u w ypuk la  n iebezp ieczeństw o  g ro żą
ce L itw ie ze s tro n y  N iem iec i S ow ietów  i w y raża  
nadzieję, że m oże w reszcie  i L itw ie o tw o rzą  się oczy.

N a innem  m iejscu „L ietuvos A idas"  p rzy tacza  
streszczen ie  a r ty k u łó w  innych  pism  ło tew sk ich , m. 
in. „ Ja u n ak as  Z inas", k tó re  p o d k reśliły  znaczne p o 
gorszenie się sto sunków  m iędzy L itw ą i Ł otw ą.

POLSKA A AUSTRJA. 
OBCHÓD ODSIECZY WIEDNIA.

Neue Freie Presse 12.1X. w specja lnej rubryce 
p. n. „Polen  und  die F e ie r  des 12 S ep tem b er"  z a 
m ieszcza w iadom ość, że w  zw iązku  z roczn icą  odsie
czy w iedeńsk ie j o dbędą się specja lne obchody, k tó re

u w y d atn ią  w yb itną  rolę, jak ą  odegrały  w tym  p rz e 
łom ow ym  dniu  dla h istorji i całego św ia ta  ch rześc i
jańskiego k ró l J a n  Sobiesk i i arm ja polska. N astęp 
nie dziennik  podaje enuncjację de leg a ta  rządu  p o l
skiego, min. T w ardow skiego , p. n. „D er polnische 
B eitrag  zur B efreiung E uropas", w  k tó re j delega t 
P o lsk i m. inn. p rzy tacza  pogląd  w ybitnego h isto ry k a  
niem ieckiego, H en ry k a  Laubego, że J a n  Sobieski 
p rzez  uw olnienie W iedn ia w 1683 r. od T urków  zo 
bow iązał c a łą  E uropę w obec Polski.

„N eue F re ie  P resse"  p rzy tacza  jeszcze znane z 
p ra sy  polskiej ośw iadczenie, jak ie  u zyska ł od p. P re 
zy d en ta  M ościckiego k o resp o n d en t dzienn ika z o k a 
zji u roczystości w iedeńskich .

Boersen Kurrier 12.IX .  w artyku le , poświęconym  
obchodowi odsieczy w iedeńskiej, pisze m. in., że przy  
całej wdzięczności d la rycersk iej roli, jaką  odegrał 
król J a n  Sobieski, dowodząc pod nieobecność cesa
rza a rm ją  pod W iedniem , roli, k tó ra  zyskała m u 
sym patję Zachodu, uw olnienie W iednia od T urków  
pozostanie czynem  niemieckim. W edług  dziennika, 
około 2/3 arm ji, k tó rą  dowodził Sobieski, stanow ili 
Niemcy- Z resztą —  zaznacza dalej „B oersen K urrie r 
— Sobieski, biorąc udzia ł w  w ypraw ie na Turków , 
m iał przedew szystkiem  na względzie in teresy  polskie, 
gdyż P o lska  by ła  zm uszona w G alicji p rzez Turków  
do odw rotu. P ozatem  polityczna zasługa udziału  Pol- 
ski p rzy p ad a  przedew szystk iem  k u rji papieskiej, gdyz 
P ap ież  Inocenty  X II sk łan ia ł P olskę do sojuszu z ce
sarzem . D ziennik kończy uwagą, że choć w uroczy
stościach w iedeńskich biorą rów nież udzia ł goście 
honorowi polscy i papiescy —  Niemcy byli wyswo- 
bodzicielam i W iednia z opresji tureck iej.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
Volkischer Beobachter 12.1X. w koresp. z K a to 

w ic p. n. „D ie deu tsch e  S prache soil in Polen  aus- 
gero tte t w erden" donosi, że n a  zebraniu  polskich u- 
rzędn ików  h u t „B ism arka" i „ T a l v a “  uchw alono r e 
zolucję, dom agającą się w yrugow ania języka n iem iec
kiego z obu zakładów- W  zw iązku z tern dziennik 
w ystępu je  przeciw ko udzielan iu  p rzez niem ieckie 
banki k redytów  przedsiębiorstw om , prow adzącym  
akcję  polonizacyjną. Zdaniem  dziennika, niem ieckie 
banki zasłużą sobie na w dzięczność niem ieckiej 
m niejszości na  G órnym  Śląsku, uza leżn ia jąc  dalsze 
udzielan ie kredy tów  polskiem u ciężkiem u przem ysło
wi na G órnym  Śląsku od zap rzestan ia  akcji poloniza- 
cyjnej.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
ZBROJENIA I SPRAW A ROZBROJENIA. 
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.
L‘Echo de Paris 11.IX.  om aw ia (w a r t  P ertin ax 'a )

kon1ramY Poszczeg°lnych państw w  przededniu
że ere£ cń u zb ro je n io w e j. A nglja rozum ie obecnie,
ro ź b r^  ^  sza ê )^ce) bu rzy  h itlerow skiej, p ro jek t
Jod r.° ,.en ia ’ w ysun ięty  p rzez  n ią  p rzed  pó ł rok iem

n.leak tu a ln y . P ań stw a  jednakże  nie m ogą
103? i!p  Z ^ k la r a c j i ,  podpisanej dn. 11 grudnia 
lO oz r., k tó r a  p r z y z n a ła
noupraw m em e. P ań stw a  zw ycięsk ie, a w  szczegó ł 
nosci F ran c ja , p rzew idu ją  w praw dzie redukcję  zbro
jeń, ale m oże byc ona k o n k re tn ie  p rzep row adzona  
jedynie po 3 4-o letn im  o k resie  próbnym , k tó ry  
dałby  re z u lta ty  dodatn ie  w  w yniku  p rzep ro w ad za 
nej p rzez  kom isję genew ską k o n tro li zarów no u rz ą 
dzeń w ojskow ych, jak  i fab rykacji am unicji i handlu  
bronią. W  m iędzyczasie ograniczonoby się do obec- 
° ego s tan u  zbrojeń. T ak  w ygląda w  przybliżeniu  
pr°g ram  Anglji, k tó ry  nie jest jeszcze za tw ierdzony  
Zresz tą  o sta teczn ie  p rzez  M ac D ona ld ’a, ale k tó ry  w

zasadzie będzie się liczył z m inim alnem i żądaniam i 
rządu  francuskiego . P rog ram  ten  jednak  n ap o tk a  o l
brzym ie trudności. Po pierw sze, n a  to, ażeby  jak aś  
k o n tro la  by ła  sku teczna , m usi p rzew idyw ać —  w  
w ypadku  p rzek ro czeń  —  zbiorow e sankcje, tak  t ru 
dne do p rzep ro w ad zen ia  w  ram ach  p ak tu  Ligi. Po 
drugie —  należałoby  p rzed  w prow adzeniem  w  życie 
now ego system u spisać in w en tarz  w szelk ich  organi- 
zacyj w ojskow ych R zeszy, o k tó ry ch  dok ładn ie dziś 
nic nie w iadom o. Po trzec ie  zaś, Anglja, W łochy i 
St. Z jednoczone m usiałyby zbadać i ustalić , na jakich  
w arunkach  H itle r i jego d o radcy  zgodziliby się na 
okres próbny. D ow iedzieliśm y się p rzed  m iesiącem , 
pisze P ertin ax , z w iarogodnych źródeł, że, w zam ian 
za w prow adzen ie ok resu  próbnego, żądają N iem cv 
p raw a u fo rty fikow an ia  granic w schodnich  w edług 
w łasnego uznania. F ran c ja  nie m oże frym arczyć p r a 
wami przysługującem i jej i państw om  sprzym ierzo- 
nym  i stow arzyszonym  na m ocy t ra k ta tu  w ersalskie* 
go. P ozw olenie N iem com  na legalne zbrojenie się by - 
loby o ty le  n iebezpiecznie jsze, że zm niejszyłoby re-
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akcję antyhitlerowską, która w tej chwili dominuje w  
opinji publicznej brytyjskiej i amerykańskiej. „W  
przyszłych rozprawach —  pisze autor —  nie należy  
zmieniać istniejącego stosunku sił zbrojnych na n ie
korzyść tych państw, które występują w  obronie u- 
stalonego porządku rzeczy i każde rozwiązanie, ma
jące na celu  zmianę tego stosunku, zmierza do na
ruszenia pokoju".

La Republique 11.IX. zam ieszcza art. Pierre Do- 
minique a p. n. „Niebezpieczeństw o hitlerowskie", w  
którym pisze m. inn.: N iem cy dem okratyczne, doma
gające się równouprawnienia, narzekające na n ie
spraw iedliw ość traktatów, żądające zwrotu kolonij, 
pragnące się zbroić w obec istnienia innych nierozbra- 
jających się państw, m ogłyby znaleźć posłuch w Pa
ryżu, Rzymie, Londynie, W aszyngtonie. S tolice te, a 
naw et i W arszawa, zdawały sobie sprawę, że w cze
śniej czy później musi nastąpić rozbrojenie ogólne, 
lub dozbrojenie się Niem iec. Lecz N iem cy Hitlera, 
zm ieniw szy całkow icie politykę wewnętrzną, staw ia
ją te same żądania w  dziedzinie polityki zewnętrznej 
i to ze zdwojoną energją. N iestety, państwa mogące 
w ystąpić w  obronie traktatów  są dziś n ie liczn e: Fran
cja, W łochy, Polska i Ml. Ententa. W ątpliwem jest, 
czy państwa te wspólnie zaatakow ałyby zbrojące się 
Niem cy. Pozostaw ałoby w ięc tylko w ytoczen ie spra
wy w  G enew ie, co do której autor —  przypominając 
sprawę mandżurską —  pełen  jest sceptycyzm u.

Dzień Kowieński 9-IX. w art. wst. p. n. „Czas 
przejrzeć", omawiającym w łaściw e oblicze dzisiej
szych Niem iec, pisze m. inn.: W  kraju sw astyki sym 
bol ducha pruskiego został podniesiony do godności 
religji narodowej. Pacyfista jest dla dzisiejszego  
Niem ca zaprzeczeniem  człow ieka rozumnego, tak  
jak pokojow ość jest identyfikow ana ze zniew ieścia- 
łością. K ierownicy Trzeciej R zeszy rozumieją, pomi
mo sw ych oficjalnych deklaracyj, że ich hasła re
w izjonistyczne nie dadzą się zrealizow ać na drodze 
rokowań i przetargów pokojowych. I jakkolw iek ich 
buta w zrosła ostatniem i czasy niebyw ale, to jednak 
nie dopuszczają oni myśli, ażeby np. naród polski 
chciał k iedykolw iek  frymarczyć swoją w łasną ojco
wizną. Sięgając w ięc po ziem ie polskie N iem cy gotu
ją się rów nocześnie do wojny. W ydawaćby się m o
gło, że hitleryzm w yleczy ł Zachód na stałe z jego 
złudzeń co do istotnych celów  niemieckiej polityki 
powojennej i że przywrócił wzrok wielu aż do ślepoty  
krótkowzrocznym  mężom stanu. A  jednak tak nie 
jest w  rzeczyw istości. Świadczą o tern głosy tych pu
blicystów , którzy w zięli za dobrą m onetę zapew nie
nia pokojowe Hitlera i nie chcą w iedzieć, że  przygo
towuje się on do wojny odw etow ej. Byłby to kardy
nalny błąd, gdyby —  mimo powtarzających się w ciąż  
znaków ostrzegaw czych —  w ielk ie m ocarstwa nie 
potrafiły wyciągnąć odpowiednich w niosków  w  sto 
sunku do N iem iec hitlerowskich. A  pierw szy z nich 
1 .na)ważniejszy brzmi: Trzeba powstrzym ać zbroje
nia Rzeszy, gdyż w  przeciwnym  wypadku wojna jest 

munikniona w  przyszłości. N ależy przypuszczać, że  
wanef n*e ie s t jeszcze na tyle zdem oralizo-
realiVr.aZe ■ mozna było liczyć na jej bierność przy 
EuropyWaniU szaleńczych pom ysłów  podpalenia

f"e- 12.1X. informuje z Londynu, że
. ns, a. Przewiduje zmiany układu morskie-

ir } prZyS2, e l konferencji waszyngtońskiej w  1935 
r. o a mors le japońskie będą żądały parytetu sił 
na morzu.

NIEMCY A  Z. S. R R
Kolnische Zeitung 12.IX. w  art.” wst. p. n. „Fur 

Rapallo om awia art. Karolą Radka p. n. „Brest,
Drukarnia „Kadra", W arsrawa, Długa 50. Telefon 11-86-30.

Versailles und Rapallo", w którym autor odpowiada  
na zapytanie rzucone w art. „Kolnische Zeitung": 
„Versailles oder Rapallo?", czy Rapallo jeszcze obe
cnie posiada znaczenie dla przyjacielskich stosunków  
m iędzy Niem cami i Sowietam i. Dziennik podkreśla  
z zadowoleniem , że odpowiedź została zam ieszczona  
w  półurzędowym dzienniku „Prawda" i w łaśnie w  
numerze, pośw ięconym  powitaniu Herriota, którem u  
w  M oskwie wyraźnie dano do zrozumienia, iż poli
tyka Sow ietów  jest w  dalszym ciągu „za Rapallo". 
Niem cy nie oczekują ze strony Sow ietów  specjal
nych w yrazów  sympatji i dla narodowo-socjalistycz- 
nej przebudowy państwa niem ieckiego, podobnie jak 
nie można ich oczekiw ać po stronie niemieckiej 
względem  komunizmu rosyjskiego. W d. c. pisze au
tor: Jako dowód istniejących w  N iem czech prądów  
antysow ieckich Radek przytacza pew ne berlińskie 
czasopismo, w  którem w  sensie nieprzychylnym dla 
Z. S. R. R. omawiana jest sprawa ukraińska. D zien
nik w  sposób lekcew ażący ocenia omawiany artykuł 
i zaznacza, iż N iem cy m ogłyby się zgodzić na for
mułę Radka: „Za Rapallo, t. j. za stosunkami między 
Niem cami i Związkiem  Sowieckim , opartemi na w za
jemnych korzyściach; przeciwko W ersalow i, lecz ró
w nież nie za innym W ersalem".

SYTU ACJA POLITYCZNA W  AUSTRJI, 
EUROPA ŚRODKOWA.

L‘Echo de Paris 121X. zam ieszcza artykuł Per- 
linax‘a p. n. „U roczystości w  Wiedniu". Autor po
równuje sytuację obecną Austrji z sytuacją w  r. 1683, 
kiedy to król Jan Sobieski uratow ał W iedeń i Euro
pę przed najazdem muzułmańskim. Dzisiaj Austria 
jest znowu ośrodkiem  oporu przed inwazją hitlerow 
ską. Położenie Dollfussa jest w  tej chwili nader c ięż
kie. Musi on w ytw orzyć opór wewnętrzny, któryby  
mógł podołać propagandzie hitlerowskiej, musi zw al
czać napastnika, którym  jest partja narodowo- so 
cjalistyczna. Dollfuss zamierza w ykorzystać dla 
swoich celów  charakter religijny uroczystości w ie 
deńskich. Francja słusznie w ysłała przedstaw iciela  
na te uroczystości w  osobie kardynała Verdier. Za
chodzi jednak pytanie, czy francuskie m inisterstwo  
spraw zagranicznych zrobiło w szystko co leży  w  je
go mocy, aby przeszkodzić H itlerow i w  jego zabor
czych planach w  stosunku do Austrji. Po zawarciu  
paktu czterech polityka Quai d‘Orsay zamierza ra
czej dać M ussoliniem u „carte blanche" w  sprawie au- 
strjackiej. Doprowadzić to m oże do porozumienia 
austro - w ęgierskiego pod egidą W łoch, co nie by
łoby najlepszą drogą do zorganizowania związku nad- 
dunajskiego. Zapewnienia Daladier, że Francja za
mierza zagw arantować niepodległość Austrji, nie- 
bardzo są zgodne z nonszalancją, cechującą nastrój 
Quai d’Orsay.

Dreptatea 11.IX. wyraża obawę, że ks- Starhem- 
berg przygotowuje się do trjumfalnego objęcia w ła
dzy w imieniu prawicy, może i przy pomocy zamachu 
stanu. Cała prasa angielska i francuska jest zaniepo
kojona położeniem  w  Austrji, zw łaszcza z powodu p o 
dwójnej polityki W łoch wobec Austrji i Niemiec. 
Pakt czterech można uważać za nieistniejący, gdyż 
W łochy i Niem cy nie przestrzegają jego postanowień, 
a zgody w postępowaniu niema nawet między Anglją 
a Francją. To też nie można dziś poważnie mówić o 
rozbrojeniu. Ks. Starhemberg zręcznie podkreśla n ie
zawisłość, żeby nie dopuścić do sprzeciwu, a kiedy o- 
siągnie władzę, nic nie będzie stało na przeszkodzie 
wprowadzeniu faszyzmu i przyłączeniu Austrji do 
Niemiec. Sprzeciw wielkich mocarstw byłby wtedy  
bezprzedmiotowy.

Drukowano na prawach rękopisu.




